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Odejście karnawału

Tak nam długo karnaw ał dreszcz rozkoszy swych 
tak pozwalał nam  szaleć i tańczyć i pić, [dawał,
żeśmy ciągle pijani i serduszka nam  rani 
świadomość, że zabaw a przerywa sw ą  nić..

Koniec, koniec rozpusty — czas wesoły i tłusty 
mija, znika bez śladu, jak noc grzechu i sen 
— pozostaje nam  tylko tą ostatnią się chwilką 
rozkoszować i pieścić i przepłacać bez cen.



Z redu tow ych  sa l  śm iech u  p o p raw ia jąc  w  pospiechu  
roz luźnioną suk ienkę  już w y m y k a 's i ę  d rżąc 
k a rn aw a łu  pa tronka ,  co ka jdank iem  pierśc ionka 
zaręczyła się z ludźmi w  „noc S ab a tu "  ich żądz.

S chodzi z pięter po  s ch o d a ch  rozsza la ła  i m łoda, 
jeszcze sh im m y  i java g ra ją  za  n ią  sw ój zew... 
Zatrzym ała  się nieco, bo pończoszk i  jej lecą 
— z pod jed w ab ió w ; błysnęła  biała n ó żk a  ef-ef...

Jeszcze żal jej t roszeczkę  od e jm o w ać  m aseczkę ,  
jeszcze parzy, jej piersi tem peram en t i dreszcz  
i zalotnie spoziera n a  b ladego portyera
— tak jej sm u tno  w ychodzić  n a  śnieg, błoto i deszcz.

— A dw u stro jnych  lokaji, jak  tygrysy  się czai, 
w iedzą  dobrze, że kolej m usi na  nich przyjść też. 
W sz ak że  mija k a rn aw ał ,  ten co w szys tk im  czar dawał.. .  
...A m a s e c z k a  się chyli i już szep ce :  „Czy c h c e s z ? "

„Na paAskEem".
Ładna Hanka protegow ana dziedzica oko ' 

pyw ala ziemniaki „na pańskiem ", przylecia* 
ja K iś  pies ze wsi, ugryzł ją  w  łydkę i polecia- 
dalei.

W idział to leśniczy, klóry w łaśnie tedy prze­
chodził i strzelił psu w łeb, dla tego, jak mówił, 
żeby nie robił szkody „na pańskiem ".

Najlepsze miejsce.
Panow ała w  mieście ospa 
]ak się zresztą co rok zdarza 
Pani domu w  strasznej trwodze 
Poprosiła w ięc lekarza.

Bo na szczęście m edycyna 
Ma ochronne sw oje środki -  
Zaszczepiony ojciec, matka 
Cztery córki i dwie ciotki.
-  jeszcze może pokojówkę 
P an konsyliarz łaskaw  b ęd z ie ? -  
Mówi pani, bo zdrow otność 
Swego domu ma na względzie.

-  Odwiń ręka w 1 -  mówi lekarz
-  Ręką robię, to nie m ogę!
-  Podnieś kieckę, w fakim razie 
Zaszczepimy pannę w nogęl

Ol czo tego, to nie w olno 1 —
Brzmi odpowiedź jej z protestem 
Na czem żebym ja chodziła ?
]a tu wc<ąż na nogach jestem !

-  Wiem już! -  w oła po chwileczce,
Gdy fatygi tern nie zrobię
To możeby... bo ja nigdy 
Nie mam  czasu usiąść sobie 1

o - o

Co robić aby otrzymać posadę?
Dwóch urzędników ubiegało się o w akującą 

posadę w  pew rem  ministerstwie.
Przyszli razem do m ieszkania pana referenta, 

od którego zalefało nedanie posady, prosić 
o względy. Referent był w ów czas w  dobrym 
humorze, bo w łaśnie (ego żona wyjechała do 
Zakopanego, -  ale nie w iedząc jak obydwóch 
zadowolnić, pow iedział im : klóry z w as jutro 
rano wcześniej przyjdzie, ten otrzyma posadę.

Obaj wyszli, lecz jeden z nich w szedi ukrad­
kiem  do m ieszkania i ukrył się pod łóżkiem 
referenja. W nocy słyszy taką rozm ow ę: Cóż 
to aniołku je s t?  A to jest... to są... góry Hima- 
laja. A hal G óry? A to ko teczku? To... kanał 
La Manche.

Później łóżko bardzo trzeszczało.

Ledwo świt wylazł z pod łóżka i stanął 
u wejścia. Równocześnie przychodzi drugi. Za 
chwilę wchodzi referent.

-  N ol który z w as wcześniej przyszedł?
-  ja 1 — Nieprawda bo ja... ja w cześn iej.. lid. 

sprzeczali się  chwilę, aż fen, który nccow al pod 
łóżkiem podchodzi i mówi referentowi na u c h o :

-  ja  jeszcze wtedy byłem, jak  pan referent 
spacerow ał po górach Himalaja i przez kanól 
La M anche jechał.

I dostał zaraz pssadę. (Kopa)

o o

Różnica.
Jaka jest różnica między rzeką a starym pry- 

kiem ?
Niema żadnej.
Bo rzeka nie morze i stary nie może.

Kopa.

Wyrównanie różni&y.
— lak pan śm iesz tu w chodzić? Czy nie 

widzisz, że jestem nieubrana?
— Niech się pani tern nie krępuje 1 Zresztą 

ażeby ją ośmielić mogę się i ja rozebrać 1
b b a

Nasze dzieci.
— W co się bodziemy baw ić? W pieska 

i kotka czy w tatę i ma mę ?
— Achl... to przecież wszystko jedno 1

a  b  e

Java.
lavą -  pierś dziew czątka dyszy 
javę — w ieszczą nam  z afiszy, 
javę -  zoczysz w  kabarecie,
]avę -  śni w  pieluszkach dziecię,
]svę -  wszystkie głoszą usta, 
jć,vę — fiirt zna i rozpusta,
|ava -  rojeń szczyt podlotka, 
javę -  mnich zna i dewodks, 
jawę -  apasz z lubą has?,
]avę -  każda tańczy rasa, 
java -  wszędzie s 'ę  dziś mieści 
]avę -  w  modnej m asz powieści... 
java — myślom nowy dal tor 
Javę -  lubi także

A u tor
' Ł r

Szczera .
— To bardzo nieprzyzwoite, moja droga, brzć 

ślub w  dziewięć miesięcy po śmierci męża.
Młoda pani pokornie:
— Przepraszam  ciociu, już drugi raz lego 

n 'e  ?rob'ę.
53 0 E

W restauracyi.
G arson : Proszę pana, fen banknol nie jest 

dobry.
Gość: Czy myślisz, przyjacielu, źe jedze ie 

u was jest dobre?
o o o

Wytłumaczone.
Nauczyciel: To jednak dziwne, że ty zawsze 

mylisz się przy dodaw aniu!
Uczeń... milczy.
N auczt:  Pom aga ci kto przy wyrabianiu 

zadań?
Uczeń: Tak jest!
N aucz : Kto tak i?
U czeń: Moja m am a!
Naizcz.; A czem jest twoja m am a?
Uczeń: P łatniczą w  „Esplanadzie".

Ach! T o  fatalne,
już sprzykrzyło mi się życie,
W szystkie złudy, wszystkie czary,
Bo mnie od jakiegoś czasu,
Przykre dręczą w e śnie mary...

Rad lekarza słucham  święcie,
Zimne robię wciąż okłady,
Lecz gdy rankiem wsfaje z łóżka,
To okrutnie jestem  blady.

Doktór sm utnie kiwa głową 
„To jest ciężka serca w adal 
Trza zapom nieć o tern wszystkiem  
l rozerw ać się w ypada".

A, że Zosia (ta brunetka 1)
Mem jedynem szczęściem  calem,
Przy jej śnieżno białej piersi 
Rzeczywiście zapom niałem ..

Choć słuchałem  rad doktora -  
Chcąc wyleczyć serca wady -- 
Ki?dym rankiem  w staw ał z łóżka 
Znów śm iertelnie byłem blady..,

Prawda o kobiecie.
Kobiety m ogą wybaczyć wszystko, prócz obo­

jętności.

Żona mego przyjaciela przyłapana „in fla­
granti", gdy on się oburzał, zaw ołała bardzo 
szczerze:

-  Teraz przekonałam  się, że mnie nie ko­
chasz ; w ierzysz bardziej sw oim  oczom, niż 
moim słowom!,..

C o dostał porucznik?
Porucznik przyszedł późną nocą do domu 

podchmielony i rozkazał ordynansowi przypro 
wadzić dziewczynkę. Ordynans rad nie rad po 
szedł, lecz po chwili wrócił i oznajmił, że dziew­
czynki nie znalazł. Porucznik zagroził ordynan­
sowi rewolwerem i dal mu pół godziny czasu 
do wypełnienia rozkazu.

Zrozpaczony w pada do najbliższego domu 
i przem ocą porywa pierw szą lepszą niewiastę 
i oddaje ją porucznikowi. Ten niewiastę ową 
zgwałcił.

Po kilku dniach niewiastą ow ą okazała się 
pewna hrabina, która wniosła skargę przeciw 
porucznikowi i ordynansowi.

Na rozprawie sądowej ordynans dostał 10 lat 
w ięzienia. Kopa

m a a

Skąd pochodzą im iona pierw szych rodziców ?
Pan Bóg stworzył pierwszego mężczyznę, 

a potem kobietę i rzekł: jakie wypowiedzą 
pierw sze słow o tak  im będzie na imię.

On (oglądając się dookoła): A dam  n iem a?
Ona (patrząc na niego): E w o  -  tylko jeden?

(Kopa)
~ o c~
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Niskie względy.
Po wielkim balu -  w raca bankier 
I w  domu z córką dyskurs wiąże 
Że nailaskaw iej, najmiłościwlej 
Raczył go_w plecy poklepać książę!...

- Fi aonc l -  córeczka w duchu zawoła, 
Ma się czem chwalić dobre olczyskol 
I mnie poklepał książę pan także,
Lecz znacznie niżej 1... O całkiem nisko 11

D obra odpowiedź.
Kohti: Rozenbaum, gdzie ty m ial oczy, jak 

iy s 'ę  żenili P rzecież tw oja narzeczona już 
w tedy była w  odmiennym stanie 1

Rosenbaum : Nu? Co mnie to może obchodzić... 
alboż fo odem nie?

Po powrocie z Zakopanego
-  jakże pani baw iła się w Zakopanem ?
-  Świetniel Szczególniejszą Drzyjemność 

m iałam  w  jeździe na nartach... W yobraź pan 
sobie przejechałam  pięć kozic i trzy zające...

A ib o -a lb o ..
Dwóch lekarzy spotyka się na ulicy.
-  lutro przeprowadzam  się do szpitala wa- 

rja ló w -c h w a li się pierwszy.
Drugi p rz y p a tru j mu się uważnie 1 mówi:
— Tak! czy jako lekarz, czy leż...

Zacny zięć.
P an W. w racając wieczorem do domu spo­

tyka sw ego przyjaciela pana R., który aż się 
poci niosąc dw a ogromne kawony.

-  Bój się Boga, a cóż tobie po kawonach 
i fo aż d w u ? .. -  pyta zaciekawiony.

— Ha... teściowa m oja powiedziała, że za 
kaw ona oddałaby pó ł życia  więc też i  kupiłem 
lei odrazu dwa.

■ ■ ■

Roztargniony.
Prołesor Z , znany ze sw ego roztargnienia, 

badał w łaśnie jakąś pacyentkę w swym gabi­
necie, gdy odezwał, się'.telefon.

Rozmówiwszy się, kontynuował dalej badanie, 
a  przyłożywszy dojjpiersi,„chorej słuchaw kę le­
karską, w ola roztargniony:

-  Hallol Tutaj prołesor Z.l

o o
Dzieci powojenne.

Maty S taś i m niejsza Zosia 
Z ab aw k am rsię  nudziły -  
S taś ma w  ręku sw em  broszurkę, 
jak  odzyskać m ęskie siły?

Zosia w  kąt rzuciła lalkę 
Co od wuja w  podarunku,
I sfudjuje Monfegazzy:
„Fizjologię pocałunku."

Sfaś splunąw szy rzekł z goryczą:
„Ach! w iesz .Z osiu  ukochana:
Próżno walczę ze zwątpieniem -  
Ja -  nie w ierzę już w jto c ian a !

Na to Zosia się zaśm iała:
„Co za frajer 1 Wielkie nieba I... 
ja  ci powiem , źe do te go 
Nawet „ślubu niepolrzebal...

Amor w śniegu
( D o k o ń c z e n ie ) .

Ł z y  się leją, prośby lecą:
 ̂Wróć m i moją cześć kobiecą P 
Więc doTlmiasia pannę^ wiedzie, 

a potom ek z  tyłu /ed z ie .

L ecz w tym  do wrót szczęścia  bieg7 
p a d ł •i brzuchem leży w śniegu 
a syna lek, sprytne dziecię 
na ojcowskim spoczął grzbiecie.

Ona ma „i n i er es p i ln y 1 
a więc biorą „6Slab cywilny 
grzeczny snnek trzym a  narty, 
m yśli sobie: „Co z a  ż a r ty  f ! LL

„ l e r a z  z łoży m narty  w ką tku  
i  zaczniem y od początku. 
B ia łe  łóżko d z iś  wieczorem  
wyścigowym będzie torem''-.

A  synalek narty  mesie, 
m yśli znowu: , J a k  im chce się f 1 
D obrze znam  ich chęć zd ra d z ieck ą !  
B ędą  robić nowe d ziecko !...“

Pragnienie gejszy.
Niech F aun!el — ożyj?
Kamienna twa m aska 
Nie czujesz, że gejsza 
P o d ^ ro d ę  cię g łaska?

S ą ludzie nieczuli 
Na kobiet urodę,
Dziewcjynol daremnie 
Ich ciągnąć za brodę 1 

■ o a

Podsłuchane.
-  Dlaczego patrzysz z fakiem politowaniem 

na tego pana?
-  W ,obraź sobie 1 Uprowadził moja żonę 

i teraz musi żyć z nią.

W pocztowej skrzynce.
Raz w  pocztowej, ciemnej skrzynce 
L 'ścłk znalazł się różowy 
I nie konfent z syfuacyl 
Ozwat się  lakiem! s o wy :
-  „Bożel Za cóż mnie w trąciłeś 
2 a  grzech jaki -  w  te czeluście? 
Towarzystwo, co tu widzę
Nie jest wcale w  m*im guście I 
1 któż jesteś ty sm arkaczu? -  
M ruknął jeden w  kącie skrzynki,
-  Kto ja jestem ? List miłosny,
List m iłosny od blondynkił...
-  No, toś jest mym poprzednikiem 
Pierw szy rzekł do m alkontenta,
Ty traktujesz o miłości,
Ja traktuję alimenta l...

P A L U G Y A Y  S E C



Dawna miłość

Miłowali się z a w sze  p rzyk ładn ie  przed P an em , 
m ężczy zn a  i kobiefa, fak jak zw ycza j każe,
A dam  z E w ą  pod d rzew em , Izolda z T ristanem , 
w  starej baszcie ,  a dzisiaj „m o d ern e“ w  buduarze .

O na  w  karle  w y tw ornem  p ó łnaga  i m iękka  
leniwie się rozpiera  i palrzy  w  kom inek  
On o po ręcz  oparty , lord „Jedw abna  R ę k a “ , 
mistrz p ieszczot, lew  m ężatek , ro z p ru w ac z  dziew czynek

W ytraw nie  i fachow o ocen ia  m ężczyzna  
jej piersi uw oln ione z rozpiętej p y jam y  
-  za  chwilę ją  obejmie i m iłość jej w y zn a  
i pow iedzą ,  jak zw ykle  to wieczne-: „Kochamy..."

]ą n am ię tność  poniesie, On sza łem  zapłonie, 
pow lecze lew ofiarę, w  oblubienic łoże 
i s tan ie  się rzecz zw ykła  -  Am or zatrze dłonie 
w  na jg o rszy m  razje bocian  zak lek ce :  „S zczęść  B o żek

Kalendarz „BOCIANA" na rok 1924
b ogato  ilustrowany 

W szędzie d o  nabycia! W szędzie d o  nabycia!
Cena o b ecn a  1 ,300 .000  Mkp,



Miłość lesbijska

T ak lo  miało sw ój szab lon  i sw ój tryb utarty 
póki „m iłość lesbijska" nie podn ios lafg łow y , 
póki „Pieśni Bilifis" nie rozw arły  karty, 
by w  ero tyzm  kobiety p ierw iastek  w n ieść^now y .

Ciężkim b y w a  m ężczy zn a  z | s w e m  sęk a tem  ciałem 
g ru b o sk ó rn y  jest sam iec  w  sam olubnej  chuci, 
w ięc  łączcie się Lesbijki i n ad  m ęsk im  sza łem  
niech kobieta z kobietą  w  uścisk i się rzuci.

L ubość  p ieszczot dz iew częcych  jest c u d n a  i słodkaS 
splot ciał białych jest taki su b te ln y  i giętki 
a  gdy  w a rg a  Lith z w a rg ą  m is s  Iry się spo tka  
to jakby  pyszczk i  złotych — ryb drżały u wędki.

Przeto  niechaj mężczyzna* dziś 'idzie w |o d s ta w k ę
— nie d am y  się już gw ałc ić  tym brutaiom  w strę tnym  
i pa lących  us t  m ęsk ich  g ry zącą  pijaw kę 
zo s taw im y ^g łu p task o m  i p an n o m  nam iętnym .

Dziś dla ku ltu^E rosa  otw iera się nagleń 
now e pole, k w ia t  n o w y  dla d am sk ich  butonier,
— w  porcie jacht pełen kobiet rozp ina  sw e  żagle : 
T o w arzy szk i!  do L esb o s !  Adieu, lwy garsonjerł..

Niech sobie  redak to rzy  szc z e k a ją * n a £ k s ię ź y c .J  
B raw o, lady S a d o w s k a !  p rzegra ły  gazety!..
Od dziś  śm ia ło  się ciało z tym g rzechem  sprzysięźy, 
n a  sw y ch  łożach  w  ro zk o szy  się sp lo tą  kobiety...

PALUGYAY SEC



Gdzie mnie zawiodła?
(*% do p a m ię tn ik a ) .

Ty byłaś molem jedynem szczęściem 
Mojem niewinnem, rzewnem marzeniem 
Nie istniał dla m nie św iat poza tobą 
Poza młodzieńczych snów  mych spełnieniem.

I leszcze teraz widzę Twe oczy,
Czuję nam iętne, dzikie uściski,
Gdy byłem nieraz w  szczęściu nadm iarze 
Niewinne chłopię, szaleństw a bliski.

Przy Twotm boku widziałem w id e  
Poznałem  życia ciernie i kwiaty,
T yś mnie uczyła, jak  życiu nadać 
Tutaj na ziemi czarow ne szalyl

Więc za to w szystko -  moje uznanie 
(Nie za ostatnią Twoią pamiątkę!)
Tyś mnie zawiodła niespodziew anie 
Z krainy czarów  prosto na piątką.

Anegdoty autentyczne
Napoleon był bardzo przeciwny m ałżeń­

stwu młodych oficerów. Pew nego dala prosił go 
znowu jeden z poruczników  o pozwolenie na 
ślub. Narzeczona jego — jak  mówił -  bardzo 
bogata.

-  Achl co tam ! — zaw ołał cesarz -  chciał­
bym, żeby moi oficerowie dobijali się pałaszam i 
a nie pochw ął

■ ■ ■
-  W iesz co? — mówi jeden w arszaw iak do 

do drugiego Young w raca do Polski.
-  A więc dotrzym ał słow a 1 -  woła d ru g i-  

przecież zapowiedział bankierom  ćfiszam t kino- 
weml: Kimbal Young.

■ ■ ■
Znakomity m ów ca i dyrektor featru Krak. 

Stanisław  hr. Koźmian czuł się pewnego dnia 
niezdrowym i leżał w łóżku.

Przychodzi młoda ak to reczkaizak linaw  przed­
pokoju na w szystkie św iętości lokaja, by ją 
hrabiemu zam eldował, gdyż m a nadzwyczaj pilną 
sprawę.

Służący poszedł z relacią do Kaźmisna po 
chwili w raca i ośw iadcza aktorce:

-  laśnie pan prosi do łóżka!
■ ■ B

Na W śle pod mostem  Dębnickiem pojawił 
się gość niezwykły: dzika kaczka, która sw o ­
bodnie p!yw a'a i nurkow ała po rzece, szukając 
żeru dla siebie.

Ktoś wyniósł dubelfówkę i zaczął kaczkę, 
bez żadnegu skutku zresztą -  ostrzeliwać. Prze­
chodzący policjant zaaresztow ał domorosłego 
nem roda i strzelbę mu skonfiskował.

D laczego?
Bo oto stw ierdzono, że kaczka ta pochodziła 

z W arszawy, ze znanej rządowej wylęgarni ka­
czek „P. A. T.“

W iadomo zaś, że rządowych kaczek dem en­
tować -  nie w olno 1

a  a  e

Racya.
-  To m nie jednak martwi, iż mój syn, choć 

jest już w  pow ażnym  wieku, nie m a pewnego 
stanow iska 1

-  A czem że jest 7
-  Ministrem 1

Acha..
— A cóz byłe powodem, że cię panna Ja­

dwiga zaskarżyła o obrazę?
— jedno, jedyne słowo!
— A jakie, jeśii m ożna w iedzieć?
— Radziłem by zm ieniła nazw isko na S a­

dowska...

Straszny sen.
Mały Lolo zrywa się rano z łóżka.
-  W iesz mamo, jestem strasznie zmęczony...
-  Ot pleciesz, przecież leżałeś przez całą 

noc i spałeś...
-  Tak, ale śniło mi się, że pom agam  n a­

szej Hani wynosić na slrych ciężkie woikl bu­
raków...

0 - 0  

Ktoby się spodziewał.
Chaim Spalfer w ybrał się na spacer do lasu.
Nagle spostrzega przed sobą wilka. W śm ier­

telnym sf a :hu, gdy |uż do ucieczki nie było 
czasu, podnosi laskę ażeby uderzyć wilka, 
Tym czasem  pada strzał i w ilk pada trupem. 
Jakiś strzelec ukryty strzelił. Nie wiedział o tern 
Chaim, a ochłonąw szy z pierwszego strachu, 
pow iada:

-  już dw adzieścia lat noszę fe laski i nie 
wiedziałem, że ona jest nabita -  mogło się 
stać w ialkie nieszczęście.

0 * 0  

Na Reducie.
Facet (klęksjąc przed zam askow aną dam ą):
Pani! Zaklinam cięl Pokaż i resztę!...

W  szkole.
Nauczyciel: Wymień mi sześś zw ierząt z oko­

licy podbif gunowej.
Uczeń: 4  niedźwiedzie i dwa psy m orskie.

Na balu.
-  P anie! ja  pana spoliczkuję!
— Zaczekaj pani chwilę, nie przy wszystkich 

bo by m nie to mogło skompromitować...

Na Reducie.
— Można panny Sslczy prosicz do bufetu?  
Ona: (z oburzeniem ): Dziękuje panie Izydorl 

]a sam a chodzy do przwetu...

W  tea trze  prowincyonalnym.
S u fle r:  A czyż ta biedaczka dalej jeszcze 

pokornie oddaje?
A kto r:  (niedoslyszawszy): A czyż ta bieda­

czka dalej po miljonie daje?...
c~~s~o

Z pokoju dziecinnego.
P iastunka: Ależ dzieci uspokójcie się, ja 

już wytrzym ać nie mogę -  dobrze to ma m am ka 
ona so o k o jn e  pędzi życie.

M ały S te fan:  Czy i ty chcielabyś być m am ką 
to ja poproszę tatusia.

M iałŁ szczęścia.
-  Wie pan, fen, lotnik m iał rzeczywiście 

szczęście! Gdyby był spadł o dziewięć metrów 
dalej, byłby się na miejscu zabili W padł jednak 
do naszego stawu...

I nic mu się złego nie sta ło?
-  O w szem , utopił siąl

Naiwny.
-  Czy pan kiedy już kocha łeś?  -  

Spytała młokosa.
Pew na dam a starsza wiekiem,
Patrząc nań z ukosa.
Chłopiec spłonął jak piwonia 
Do promieni sł ńca.
-  Tak, kochałem, ele frgo...

Niby., nie do końca 1
-- Więc -  parsknęła i sąsiada 

M.erzy pomalulku —
Więc — nie feiyl miłość dla niej 
Nie odniosła skutku?...
On rzekł prędko, bo na drwinach 
W reszcie się spostrzega:
-  Skutek był, lecz iemu winien 

By! już mój kolega/.

Męrire zdan ie
Mężczyzna w ynalazł pism o, kobieta zaś do­

piski.
s  a a

Po pikniku.
-  jakże się wczoraj baw iłeś?
-  Pod psem . W iększe posagi św ieciły nie­

obecnością?

Pytanie.
Pani czemu się rumienisz 
Czemu oczy spuszczasz skromnie,
Gdy cię proszę, byś nad ranem  
Po zabaw ie przyszła do m nie?

/ Czemu mnie tek źle osądzasz 
Że cię u mnie cze<a zdrada?
Mrozisz wszystkie me zalety,
Jedncm słów kiem : „Nie w ypada" 1

Patrzę na twój strój balowy -  
Z tern decolić tak ci ładnie!
Nie wygada?... Ja się boję 
Że ci w tańcu coś w ypzdniel

P ew n e  ograniczenie.
-  Więc sądzisz pan, że potrafiłbyś uszczę­

śliw ić kobietę?
-  Tak jesll Może niezbyt częsio, ale w  k aż­

dym razie, ręczę, że przynajmniej raz w  fygo- 
dniuł

o  o  G

W  Krakowie.
-  Czy pan, wie jak m ówią w  Paryżu o n a­

szej polityce?
-  Niel Ale radbym bardzo się dow iedzieć?
-  A po francusku!...

T asam a m yśl,
D am a  (do wziętego au lo ra ): Ach, jakże jabym 

sobie życzyła, aby mój synek szedł fąsam ą drogą 
co pan ..

A utor:  Ach i ja bym chciał iść fąsam ą drogą, 
którą synek pani szedf...

a a a

T akże.
(Pociąg pospieszny. Przed otwartym oddzia­

łem I. k lasy młode m ałżeństw o w  czułym uścisku).
K onduktor (dając znsk  do odjazdu) w o ła: 

„Gotów l".
M łoda kobieta (obruszona): „A pan  skąd 

w iesz o tem ?„.



Akurat
Bteany podróżny: -  jesiem  w  drodze -  pro­

szę o m ałe w sparciel
Bankier: jakto pańska droga prowadzi akurat 

przez mój kantor?

W  h a n d lu  z  w ó d k a m i.
-  Hm! Więc chciałaby pani, bym przyjął jej 

syna do mego handlu wódek ?... Dobrze!... A jakie 
m a k w alfik ac je?

-  Ojciec jego, panie dobrodzieju, um arł na
delirium trem ensl

R adykalny środek
Doktor M. sootyka sw ego kolegę Dr. Z. na 

dworcu kolei. Ten ostatni ma ze sobą strzelbo 
co Dr. M. niepom aiu dziwi, aż pyta go w reszcie?

-  D®kąd pan jedzie panie ko lego?
— Do barona X., ma znowu zatwardzenie. 
Dr. Z. (patrząc na strzelbą) To mu zwyczajna

lewatyw a już nie pom oże?

D obroczyn na.
Żebrak: Litości, godna o so b o ' Wesprzej czetn 

chrześcijańską duszę 1... P a trzL . Ubranie ze mnie 
już opadał

Dam a  (z w spółczuciem ): Macie tu... agrafkę 1 
© o  ©
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N a balu .
-  Słyszałem, że pan poważyłeś się pocało­

w ać m oją żonę 1
— Tak, to prawda!... Pocałuj pan teraz moją 

i będziemy kw ita!

Na lw ow skim  bruku.
-  W iesz Mietek, co ci powiem -  że ty po­

w inieneś być ślepym i
-  A to dlaczego?
-  Bo... bo lubisz m acać!

Po reducie artystów .
W yfraczory facet, trzym ając w  ręku kolo 

kieszeni od kam izelki sam ą dewizkę bez ze 
garka -  w zdycha:

— ...Został ci się jeno sznur...

Wymówka.
-  Dawniej mój mężu całow ałeś moje włosy
-  Tak m ola droga, pom ada jednak której

używasz, przejadła  mi sie ju*ł...

O G Ł O S Z E N I A .

Z A W IA D O M IE N IE .
P o zn a j s ieb ie! K im  je s te ś ?  

k im  być m o ż e s z ?  C h arak ter 
zd o ln o śc i, p rzezn aczen ie , le­
żeli Ci b rak  energ ji, ró w n o w a ­
gi, jeżeli n ie  w ie sz  ja k  żvć, p o ­
s tęp o w ać , ab y  zw y cię sk o  prze< 
c iw s 'a w ić  s ię  lo so w i,zw ró ć  się  
do  p. S zy lle ra -S zk o ln ik a , z n a ­
w cy  d u sz , a u to ra  p ra c  n au k o - 
w ych .N adeślij c h a rak te r p ism a  
sw ó j lub  za in te re so w a n e j o- 
so b y , n a p isz  rok , m ie s iąc  u ro ­
dzen ia , k a w a le r , ż onaty , w d o ­
w iec, ile  o só b  n a jb liż sze j ro ­
dziny, n a  tych  d an y ch  o trzy ­
m a sz  lis tem  p o le co n y m  n a u ­
k o w ą  szc z e g ó ło w ą  a n a l i z ę  
ch arak feru , o k re ś len ia  w a ż ­
n ie jszy ch  zd arzeń  życiow ych , 
o d p o w ied zi na  szcze rze  z a ­
d a n e  p y tan ia , ró w n ie ż  h o ro s ­
k o p  u ło ż o n y  przez  s ły n n e  
m ed ju m  M iss Evigny. A nalizę- 
h o ro s k o p  w y sy ła  s ię  p o  o trzy ­
m an iu  m k. 3 m iljo n ó w . O so ­
b iśc ie  p rzy jm u je  1 2 - 7  pop . 
D o św iad c zen ia  n a u k o w e  p. 
S zy lle ra  S z k o ln ik a  zasz cz y ­
c o n e  ch w aleb n y m i p ro to k ó ­
łam i n a u k o w y ch  to w arzy stw  
W arszaw y , ś w i a d e c t w a m i  
n a j w y b i t n i e j s z y c h  p o w ag  
ś w ia ta  le k a rsk ieg o  i o d e zw a ­
mi p ra sy . K siążk i n ad zw y czaj 
c iek aw ej lre śc i n a u k o w o -p o - 
ucza jące j. K atalog  ilu s tro w a ­
ny d a rm o . N a p rze sy łk ę  d o ­
łączy ć  zn acz ek  poczto w y . 
A dres: W arsz aw a , P sy c h o - 
G rafo log  S zy lie r - S zko ln ik , 
P ięk n a  25, p o k ó j 14. T elefon  
506-09.

K A W A L E R , ze  s ta re j rodz iny  
n a  w y so k iem  s ta n o w isk u  

z  pow o d u  b rak u  zn a jo m o śc i, 
po  p o w ro c ie  z  A m eryki za­
w ią że  z n a jo m o ść  z p a n n ą  lub 
m ło d ą  w d o w ą .—

Cel m a try m o n ia ln y .— 
Z g ło sz e n ia  n iean o n im o w e  

z  fo to g rafiam i n a d sy ła ć  do 
ad m in is tra cy i „N ow ości 111.“ 
pod lite rę  B . N.

D O S Z U K U JE  PO K O JU  m ło - 
* dy , so lid n y  czło w iek  na 
dog o d n y ch  w a ru n k a ch  m oże 
b y ć  z  u trzy m an iem . Z g ło sze ­
n ia  w  Ad. „N . Illu s tr .“ po d  
W . W .

D O S Z U K U JE  S IĘ  PO Ż Y - 
*  CZKI w  w a lu c ie  z ag ran i­
cznej, d la  b . d o b rz e  p ro sp e ­
ru ją c e g o  p rz e d s ię b io rs tw a  
p rz em .-n an d lo w eg o  n a  b. d o ­
b ry ch  w a ru n k a ch . W ia d o ­
m o ść  w  Ad. N. ll!u str .“ pod 
„Z . G .“

D U T Y N IS T A  b u c h a l te r  i ko- 
re sp o n d en t, by ły  sze f o d ­

dz ia łu  ta ry fo w e g o  w  w ie lk im  
p rz e d s ię b io rs tw ie  s p e d y c y j-  
nem , z ’ p ra k ty k ą  b an k o w ą , 
o rg a n iz a to r  e n e r g i c z n y  i 
p rz e d się b io rcz y , poszu k u je  
p o s a d y  p o z a  K rakow em . — 
Ł a s k a w e  zg ło sz e n ia  z  p o d a ­
n iem  w a ru n k ó w  d o  Adm in. 
„N ow ości Iilustr."  K raków , 
ul. K azim ierza  W ielk. L. 95. 
pod „T e b e “-

Z malej parafii.
Nasz ksiądz proboszcz pcczciwina,
Co św iątobliw ością słynie 
Przyjął sobie na plebanię 
Jednę m łodą gospodynię.

Obowiązki jej niem ałe:
Trzym ać w  ladz e i porządku 
Hef! calulką plebanię 
I w  najm niejszym  nawei kąiku.

Na czas obiad ugotować 
Nie spóźnić się i minuty 
Łatać kiedy trza sutannę 
Łóżko posłać, czyścić buty
Tak gorliwa gospodyni 
W pracy cały dzionek spędza,
W szystko silnie w  ręku trzyma,
A najsilniej chyba — księdza.

Ksiądz jest bardzo z niej konieniy,
Bo porządek lubi szczerze,
To leż o niej nie zapomni 
Kiedy mówi sw e pacierze.

Ci, co służą duchownem u 
W yższym celom bowiem służą 
Tylko za złe ma, że w łóżku,
Gospodyni -  pcheł za dużol

Z ru ch u  k ob iecego .
Na wiecu kobiet uchw alono między inrem i 

aby polecić Irębćczowi na wieży m aryackiej 
aż e ly  w godzinach nocnych wygrywał znaną 
aryę z „P ta szn ik a": jeszcze raz...
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Fin de s;&cl&.
-  Czy mogę spodziew ać się, że pani mnie 

przecież w ysłucha?
-  Proszę, pomów fa n  z mym mężem 1

* **
-  P ardon! Teka mi znana twarz pani!.., 

Czy przypadkiem nie miałem kiedyś z panią 
stosunku ? ..

Panna M il a
Poznali s>ę na dobroczynnym „i'x ie“ gdzie 

ona śpiew ała przemiłym, dziewczęcym soprano­
wym głosem jakąś sentymentalną i dawno prze 
brzm iałą piosenkę. P anna Mila, ściągała na siebie 
spojrzenia wszystkich obecnych mężczyzn, wśród 
których zdaw ała się promieniować, owym spe 
cyficznym fluidem, zm ysłowości, kiórem u męż 
czyźni ulegają bez zastrzeżeń i podświedomie.

Mila czuła się otoczona siecią palących spoj­
rzeń, w idziała dokoła latające nozdrza męskich 
chrapów, pałające policzki i oczy św iecące s i i  
szklisto i była tern szczerze zażenow ana, jej 
m łoda i czysta duszyczka 17 letniej panny, Kfór i 
opuściła dopiero przed m iesiącem  pensjonat, 
przeczuwała w szystko, o niczem nie wiedząc. 
W iedziała, że czyjeś oczy brutalnie ją dotykają 
ktoś zdziera z niej suknię, obnaża piersi, ś lizg i 
się wzdłuż bioder i spływ a do nóg, biorąc wszy 
stko na własność...

Na matowych jak alabaster] policzkach Mili 
pojawił się purpurowy rumieniec wstydu i obu­
rzenia. Skończyła sw oją sentym entalną piosenkę 
i zeszła w śród burzy oklasków  z zaim prow izo­
wanej scenki. Szła w śród szpaleru czarnych 
fraków, kołysząc się harmoni|nie_ w  biodrach 
zbudowanych jak m arzenie i patrzała z dum ą 
obrażonej królewny na obecnych mężczyzn pod 
których spojrzeniam i paliła ją skóra, falowały 
piersi i coś dławiło w  gardle.

Aż w reszcie skończył się szpaler jej Golgot/ 
i zbaw cze ram iona uradow anej matki objęły 
rozpaloną główkę Mili, w inszując jej sukcesu 
śpiew anej piosenki.

* * \
*

Tego sam ego wieczoru staną! pan Alfred za 
foteliczkiem Mili i począł ją błagać aby się znim 
nazajutrz spotkała przed cukiernią. Mówił tak 
przekonywująco, z takim ogiem i zapałem , że 
Mila czuła, iż jej opór załam uje się i ustępuje,

jak zwal śniegu przed prom ieniam i palącego 
słońca.

G iiew ał ją i złościł fen Alfred, który prześla­
dow ał ją cały wieczór i rozbierał oczyma ze 
su k n 1, była zła na niego, a  jednak czuła iż jz- 
kiś w ew nętrz iy  imperatyw, coś czegoby naw<t 
określić nie potrafiła, zm usza ją słuchania jego 
słów i biernego posłuszeństw a.

-  Przyjdęl -  wyszeptały w reszcie jej k ar­
minowe usta.

Czyż pióro zdoła opisać ową, szafoną, wprosi 
żywiołową radość Alfreda?... Nie!...

Ujął drgającą i ciepłą rączkę Mili i patrząc 
jej w przeslodkie fiołkowe oczy, dziękow ał je;. 
W te] podzięce był słodki śpiew  duszy, przesy 
eona melodia kultu ciała, akord pożądania m i­
łości, co nad nam i dźwięczy i wymrzeć nam  nic 
daje.

* * *

-  Przyjdę na pew no! -  mówiła Mila, czu­
jąc jak spływ a na nią jakaś zalew na m iękkość 
om otująca ją jedwabistym  a mocnym oprzędem.

Powołany telegraficznie, m usiał Alfred w  sp ra ­
wie ogromnej w agi wyjechać nazajutrz. I p o c ó : 
znowu się silić na opisanie psychicznego star u 
duszy Alfreda ?...

Był zły i sm utny -  tak sm utny i szczerze 
zm artwiony, że byłby nzjęhęfniej rozpłakał się 
jak m ałe dziecko. W yjechać jednak musiał 1...

List uspraw iedliw iający napisany do Mili, b .ł  
arcydziełem stylistyki

Prosił o przebaczenie i błagał o schadzkę 
za trzy dni w fem sam em  m iejscu i o tym s a ­
mym czasie.

Mila listownie zgodziła się na propozycję 
Alfreda.

Życie ludzkie byłoby jednern pasm em  piękna 
gdyby nie owo fatum w plątujące się w  poczy­
nania synów  ziemi.

Po trzech dniach Alfred nie mógł absolutnie 
staw ić się na schadzkę, gdyż m usiał pozostać n.! 
miejscu. Szło fu o jego karjerę i całą przyszłość.

Lisi uspraw iedliw iający i błagający o nową 
schadzkę za 3 dni, pozostawiła Miia bez odpo 
wiedzi. Rozpacz Alfreda graniczyła z obłędem. 
Cierpiał tak niewymownie, że po powrocie z p - 
dróży czuł się śm iertelnie znużony i chory. Na 
schadzkę jednak poszedł. -  A nuż -  myślał -  
Mila przyjdzie, pomimo, że odpowiedzi mi nie 
dała... A nuż . Kobiety są  zaw sze sfinksow a'e ..

Zbijącem  sercem  pobiegł Alfred na schadzkę, 
ślubując sobie w  duszy, że jeśli Milę zasianie 
na urrów ionem  m iejscu, to jesze dziś oświadczy 
się o tej rękę...

-  O Boże! -  m yślał Alfred -  O Boź--, 
spraw  abv przyszła!

* **
Wolnym, spacerującym  krokiem przechadzała 

się Miia po chodniku czekając na Alfreda.
Jej dziecięca jeszcze a przepiękna twarzyczka 

nosiła lodową powłokę dumy i spokoju obna­
żonej do głębi kobiety. Zdawała się Alfreda, którv 
błagał ją o przebaczenie w cale nie dostrzegać.

A Alfred mówir, żebrał, i błagał prosił o łaskę 
przebaczenia.

Mila nie przemówiła ani słowa.
-  Niechże mi pani przebaczył -  prosił b ła­

galnie Alfred -  Tak się złożyło, że dwa razy 
zawiodłem pani zaufania... Nie mogłem przyść! 
Tu szło o moję całę przyszłość... Przebacz mi 
pan!, a zobaczy pani że całem mojem życiem 
odpłacę za tę łaskę... Panno Milo...

Mila m ilczała jak grób.
-  Przem ów-że pani choć jedno słówkc 1 

dlaczego pani m ilczy? Panno Milo, błagami...
Mila m iicza!a.
-  Panno Milo ja oszalejęl Błagam panią!...
Mila przem ów iła:
-  Czy pan myśli, że  ja  mogą dla jednej 

randki trzy razy w tygodniu przebierać sią 
w świeżą bielizną, bęz zwrócenia na siebie uwagi 
m am y?  dziękuję za  taka przyjemność!...

Alfred stanął nagle na chodniku i czul w y ­
raźnie, że baranieje. Wilek



W gabinecie

Z P ie r ro te m  w  g a b in e c ie  p ó ł n a g a  d z ie w ic a  
z a p u s t n a  b a k c h a n a l i ą  lu b ieżn ie  s ię  b a w i.
O ń  k lę c z ą c ,  s m u k ł y c h  n ó ż e k  g r a c y ą  s ię  z a c h w y c a ,  
o n a  g o  w  l a l a c h  p i e s z c z o t  i s z a m p a n a  p ław i .

„ K s ię ż n ic z k o  k a r n a w a ł u !  O s z a le j  w r a z  ze  m n ą -----
—  p r o s i  P ie r ro t  n a b r z m i a ł y  s o k a m i  m i ło śc i .  —  
R e d u to w a  n o c  d y s z e ,  w  s a lo n ie  tw y m  e fe m n o ,  
g o s p o d y n i  b y ć  m u s i  u p r z e j m ą  d la  g o śc i . . .

P a t r z ,  tw ó j m u r z y n  f ig la rn ie  o k ie m  n a  c ię  m r u g a ,  
n ie  t r z e b a  b y ć  o k r u t n ą  d la  ż ą d z y  P ie r r o ta  —  
k ie d y  c h w i l a  w a h a n i a  s ię  w le c z e  zb y t  d łu g a ,  
b e z p o w ro tn i e  p r z e m i ja  l e g e n d a  s e r c  z ło ta ...

„ Ż y jm y  c h w i lą  d o  d y a b ł a !  C h o d ź  p ł o n ą ć  i g r z e s z y ć !“ 
D z ie w ic a  s ię  u ś m i e c h a  i ś c i ą g a  p o ń c z o s z k ę . . .

„D aj u s t a !“ — „M ój p a j a c u  —  n ie  t r z e b a  s ię  s p ie s z y ć .  
D a m  w s z y s t k o  p o  k o le i  i w s z y s t k i e g o  t ro szk ę . . .


